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Kurier Częstochowski
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P renum era ta  w ynosi z odb ieran iem  w A dm inistracji m iesięczn ie  860 mk., z odnoszę- 
alem 1 p rzesy łką pocztow ą 960 mk. C e n [y  o g ł o s z e ń  pierw sza s tro n a  za w iersz 
ednoszpaltow y  lub jego  m iejsce 160 m k„ d ruga  1 trzec ia  140 mk., czw arta  120 mk, za 
w iersz nonparelow y. Ogłoszonia w tekście  przed kroniką 1 pod te leg ram am i 140 mk. za 
w trt-z, N ekrologi po m arek  140 za w iersz. Drobne og łoszen ia , po 40 m arek  za wyraz.

O głoszen ia  zag ran iczne  o 100 °/0 droższe.

Osna Adres R edakcji 1 A dm inistracji: C zęstochow a ul. N. P. JU rji]41 , otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. T elegraf. „K urjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych  rękopi
sów, z w yjątk iem  zastrzeżonych, Redakcja n ie  zw raca. Na zasadzie uchw al Zjazdu Zw. 
P rasy  prow incjonalnej, w szystk ie  kom unikaty Insty ucjl prywatnych 1 społecznych pod
leg a ją  opłacie. Każda now a podw yżka ta ry fy  obow iązuje wszystkie już przyjęte og ło 

szen ia  od dn ia  zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

T E A T R

P A R Y S K I
ul. Panny Marji 19.

Program od środy 23 
Sierpnia i dni następnych.

S z c z e g ó ł o w e  s t r e s z c z e n ie  
w p r o g r a m a c h .

*•# 1 ,... ’T.~ ^

?  *  ft R O M A N S

GORKI GAŁGANIARKI
DRUGA SERJA i  d o k o ń c z e n ie  s ł y n n e g o  o b r a z u  p. t.

l a r  j a  d e l  P o r t o ,  dramat w 6-ciu aktach.
P o c z ą t e k  p rzed s t aw  e ń  w dni św a t e c z n e  o godz in ie  3  m.  30, 5  m 30, 7  m. 30 i os ta tn ie  o g. 9  m 30. -  

W  so b o ty  o g. 4 6, 8  i 9  m. 45. w dni p o w s z e d n i e  o godz .  5  m. 30, 7 3 0  i 9  m. 45.

Pan Nowak i d ro ży zn a .
Częstochowa, 23—8 —22.

S p r a w a  wzras ta j ą ce j  wciąż— nie s te ty—  
drożyzny,  w y su w a  s ę s t a l e  na czclo z a 
gadnień,  nu r tu j ąc ych  nasze  życie sp o łe c z 
ne i gospo da rcz e .  Dzień każdy  n iems l  
przynosi  now e  fak ty ,  s twie rdz a jąc e ,  Łe 
lala d r oży źn ian a  rośnie  w p rogres j i  geo- 
nąpt rycznej ,  i że wsze lkie r ac huby  n r  
sz ybk ie  jej opadnięc ie  są  beznadz ie jne .

Częśc iowo ten s t a n  r zeczy  da je  się 
wyl łó raaczyć s p a d k ie m  m a r k i  polskiej .  
Pomi ja jąc  k u pc ów  i p rze mys łow ców ,  o r j en  
lujących się w r y nk o w e j  war tośc i  pmnią* 
dzs ,  chłop nasz,  t en g łó w n y  dos ta wca  
a r ty k u ł ó w  p ie rwsze j  pot rzeby ,  od d łuż
szego ju ż  czaBa z w y t ł  k a l k u l o w i ć  ceny  
na  mleko,  masło,  ja ja ,  zboże,  w a r z y w a  
itd. w e d łu g  g ie łdowej  war toś c i  do la ra .  
Ody  więc d o l a r  kosz tuje  9,ooo m a r t k  
polskich,  s i ł a  kupcz ą  tych os ta tn i ch  musi  
w kalku lac j i  chłopsk ie j  sp ść znacznie .

Ale  nie na leży  zapominać,  ż e  kn r s  na 
szej  w a l u t y  j e s t  tylko w s ł ab ym  stopniu 
zależny od w a r u n k ó w  po l i tycznych  i g o 
sp od arc zyc h ,  w j a k ic h  się k r a j  nasz znaj 
duje .  Ani d łu g o t r w a ł e  p rzes i l enie  g a b i n e 
towe,  oni  n o n e  emis je  bank n i t ó w ,  ani 
n a w e t  o b łą k a n a  agi t ac ja  wyborcza nie 
mogły  w p łyn ąć  na t a k  znaczne p o d r o ż e 
nie w a l u t  wy sokocennych ,  j a k ie  o b s e r 
wujem y obecnie.  Pó jdz ie my n a w e t  dale j :  
pozwolimy sobie na  p a r a do k sa ln e  t w i e r 
dzenie,  że m a r k a  n as za  nie t rac i  Bama 
p rzez s ię  na war to śc i ,  t e  w s t rz ą śn ie n ia ,  
k tóro  t e r a z  p rzechodz i ,  zawdzięcza  j e d y 
nie sw e j  zależności  od ma rk i  niemieckiej .  
W y j a ś n i  to p rzyk ład .  Rok t e ma ,  gdy  d o 
l a r  dochodzi ł  do 7.000 mk. ,  za w a l u t ę  
n iemiecką płacić musie l i śmy  60 m a r e k  
polskich;  wtedy  s p a d ek  nassego  p ieniądza

był rzeczywisty.  Dziś, gdy  dol&r kosztuje 
przeszłe 8ooo mk. płacimy za markę  nie
miecką nieco więcej, niz 7 marek pol
skich, czyli, że n a s’.a w t lu ta  utrzymała 
Bię na swym dawniejszym poziomie, a jej 
pezorny spadek wywołany został ntepo- 
roj ślnemi  konjukiurami  dla pieniądza 
niemieckiego.  J  t ak  długo, dopóki nie 
sk iń c ry m y  raz wr iszc ie  z tą obskurną  
walutą okupacyjną,  k t ó re j  wa r t i ść  kiedjś  
tam okreś l ić  ma Sejm ustawodawczy — 
państwo nasze nigdy nie będzie miało 
faktycznego wpływu na kształ towanie s ę  
swej waluty.

Samo więc podrożenie dolarów, f r an 
ków, funtów szter l lngów itd. uie jes t  
jedyną, ani nawet  najważniejszą przyczy 
ną wziostu ceu na t o w j r / .  Sk łada  się na 
to cały splot  przyczyn, a wśród nich nie- 
najpośiedoifcjszą rolę odgrywa moment  
psy i h  logiczny, p o le g a ją c y  na p o 
c z u c iu  b e z k a r n o ś c i  z a  u p ra 
w ia n ie  l ich w y . Bu naprawdę  bez
karność  ta jest p rawie zupełDa. Wyłap y
wanie sklepikarzy,  którzy ot rzymują to
war z dziesiątej  ręki,  nie może przecież 
być t rak tow ane  poważnie,  skoro się n a 
wet palcem nie tknie wielkich paskarzy.  
Cóż  zrobił  choćby w jednej  dziedzinie 
paskowania  cukrem? Literalnie nic.

Jeżeli  rząd  p. dr. Nowaka liczy na to, 
że  zdobędzie sobie uznanie hołdowaniem 
takiej  polityce,  to  s i ę  g r u b o  myli- 
P r z e c i w n i e —  ty lk o  plauowa i en erg ic zn a  
w a lk a  z drożyzną może mu pozyskać 
o gó ln9  sympatje,  której dotychczas niema. 
A planowość tej walki  nic może polegać 
na samem tylko stosowaniu represj i  po l i 
cyjnych,  lecz oprzeć się musi na dążeniu 
do usunięcia podstawowych przyczyn zł».

Wiadomości polityczne.
Blok m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h

U t w o r z o n y  zus>ul ak wiadomo, n a  o- 
bradach  mniejszości odbytych w W a r s z a 
wie dn. 17 b. m. Wedłog  sprawozdań 
prasy  niemieckiej  w Folsce r a  posiedze
nie y r zy byli p r zeds ta  wiciele Bisłorus i-  
now, I n i a i ń c t w ,  Roseau, Żydów i N ie m 
ców; byli  t t ż  p rawie  ws?yscy ibeoni po
słowie niemieccy i żydowscy do Sejmu 
Ustawodawczego.

Z ramienia Niemców obecni byli: pp. 
Behrens ,  prezes Związku Niemców, poseł 
Spi ckermann,  pcs. Hasbzch,  Grtefce, S te in 
b e r g ,  Se dler,  H t  c e ‘c i Neumann.

Z  ran ien ia  Białorusinów obecni byli: 
pp. Łuczki tw cz, Krynicki ,  Taraszkiewicz 
i Podhorski .  RosjuD reprezentowal i:  pp. 
Serebr ianuikow i Kasprowicz.

Z ram ie n ia  U k r a iń c ó w  byli pp.: W a -  
si lczuk (C he łm)  i C . e r k a w s k i  (Wcłyń) .

Z  ramienia Żydów pp : Gotl ieb,  Gruen 
ba im,  Lew te, K oe rner  (R a d a  Narodowa) 
rabin D ent s ih e r  i Kirszbraun (ortodoksi) 
p, S . h ip e r  i Friłucki.

Po  dyskus j i  podpi sano n as tę p u j ąc ą  de 
k laracię :

„ W a r s z a w a ,  17 s i e rpn ia  1922 t. Aby 
w y r ó w n a ć  n e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r e  w y 
rz ąd za  o rdyn ac ja  wybo rcza  mnie jszościom 
n m d r w i j m  w Rzeczypospol i te j  P o l sk ie j ,

my niżej pófipkanj p rzeds t iwic lele  biało- 
rusinów,  ni tmcow, r o s ^ n  u t r s iń -ó w i 
żydów, organizujemy Zjednoczony K o m i
tet  Wyborczy mniejszości narodowych,  
do którego każda z wymienionych naro
dowości deleguje po  trzech przedstawl-  
cieli“ .

Z ramienia  niamców do Kcmi 'e tu  wej
dą: pp. Hasbacb,  Spickermann i Heidelck

W dalszej dyskrecji  przedstawiciele u- 
kraińców oświadczyli,  że możliwe jest ,  iż 
w Galioji Wschodniej  ws trzymają  się od 
głosowania. Przedstawiciele niemców i 
żydów oświadczyli,  że nawet  w tym w y 
padku ich * s f ólobywatele będą gloso
wali.

Z ramienia  żydów do Cent ralnego Ko
mitetu Wyborczego weszli: poi .  Grt ia-  
baum, p. Pr i luck i  i p. Kirszbraun.

6en. Szeptycki opuścił G. Śląsk.
Geuera ł  Szeptycsi  wraz ze sztabem 

opuścił G. Siąsk,  wracając do K rako w a  
na  stanowisko inspektora 4-e ja rmj i .  Dwa 
miesiące minęło od wkroczenia wojska 
polskiego na G. Śląsk. Po zajęciu świeżo 
z r ą k  niemieckich odebrane j ziemi, Do
wództwo grup y  gen.  Szeptyckiego,  k tóre  
dzieła tego dokonało,  zostało zl ikwido
wane. G;n .  Szeptycki sztab jego spełnili  
godnie swe zahanie,  pozostawiając po so
bie jakna jlepsze  wspomnienie.  W historji  
powrotu  części Ś ląska  na łono Macierzy, 
nazwieka gen.  Szeptyckiego zapisane bę
dzie złotymi zgłoskami.

Na  życzenie geD. Szeptyckiego,  poże
gnanie  na dworcu było skromne,  ale bar 
dzo serdeczne.  N a  dworcu zjawili się: 
wojewoda Rymer,  gen.  Horoszkiewicz,  
przedstawiciel  władzy wojewódzkiej,  kon
sul francuski  i wicekonsul  oraz przeds ta 
wiciele społeczeńs twa.  Sokolice wręczyły 
genera łowi  kwiaty.  Na  peronio ustawiły 
się delegacje: oficerska i podoficerska. 
Po przeglądzie kompanj i  honorowej g e 
nera ł  Szeptycki pożegnał się z oficerami 
i p doficeramt,  następnie z przeds tawi
cielami organizacji  społecznych, poczem 
specjalnym poolągiem wyrusz l w drogę.

Echa sprawy Dojlid.
Nie w o ln o  p is a ć  p ra w d y l
W B ałymsi< ku do k o n an o  b ru i .  n e - o  

napadu na redaktora  „D iennika Biało- 
stockiego4* p. Lubkiewicza. Red. Lubkie-  
wicz przybył  do szwajcara hotelu „Rydz“ 
i w czasie rozmowy został napadnięty 
znienacka przez jakichś osobników.

Sprawcami  napadu byli, j ak  się oka
zało, dr .  Polakiewicz, instruktor  okręgu  
z ramienia  Polskiego Stronnic twa  Ludo-

D a m s k ą  g o t o w ą  s u k n i ą
ty lk o  za Mk- 4 . 5 0 0  o raz  go- 
£0ws s u k n i ś  j e d w a b n e ,
w ełny  n a  szkolne m u n d u rk i, suknie 
w izytow e lk o s tju m o w e , bostony , ga- 
b a rd ln y , t r y k o tln y  w m odnych  ko
lo rach , jed w ab ie  w różnych k o lo rach , 

b a rch an y , p łó tn a , flanele 1 t . p.
— n a b y ć  m o ż n a  w — 

m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m
-  E M I L J I  —

Lewin owej i S-ka.
Ił S i e j a  4 0  — p i ę t r o  f r o n t

druga brama.

wego i wydalony ze s ta ros twa  urzędnik 
Durda,  który uderzył red. Lubkiewicra.  
Był 1 trzeci wspólnik napaści re fe ren t  
województwa Maksymowicz,  który stał 
opodal.

J sk  wiadomo. „Dziennik Białostocki** 
p ie r w s z y  w y k r y ł  s p r a w ę  Doj
lid i dzięki temu wystąpieniu doszło do 
znanej interpelacji  w Sejmie.  Red.  Lub-  
kiewicz od pewnego czasu ot rzymywał po 
gróżki ,  a gdy  ostatnio „Dziennik Biało- 
stccki**zamieścił szereg artykułów, kr y ty 
kujących działalność ludowców, pogróżki  
te ujawniły s ę w brutalnej napaści.

Mamy więc jeszcze jeden dowód soli
darności  ludowców z socjalistami w akcji 
wyborczej,  k tórą  chcą przeprowadzić brau  
ningiem i pięśeią.

Co na to rząd?
P r z y g o to w a n ia  d e m o k r a tó w  

k r a k o w s k ic h .
Komitet wykonawczy polskiego s t ron

nictwa demokratycznego w Rrakowie  po
wziął na posiedzeniu wdn .  21 bm. uchwa
ły, postanawiające: 1) utworzenie central
nego komite tu wyborczego P. S. D. na 
Zachodnią Małopolskę; 2) zwołanie do 
Krakowa  zjazdu mężów zaufama z Zach. 
Małopolski;  3) wejście w styczność z 
unją nnrodowo oaństwową w Warszawie 
i z PSD. we Lwowie;  4) wejście w poro
zu m i e n i e  z nrganiesc aroi żydowskiemi w 
Za«hodniej Malopolsce, stojącego nu gr au  
c ie  państwowości  polskiej.

P r a s a  o  d r o ż y ź n ie .
„Gazeta  F o r tuna*  stwierdza,  że z 

m&terjbłów, zebranych przez sekretar ja t  
komi tetu ekonomicznego ministrów wyni
ka,  że przyczyną  zasadniczą obecnego 
kryzytu  je t t  nadmiar  i podrożenie pro- 
du k i j i  p m m y * ! n r * j ,  a dla Polski  wyj-
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Zaburzenia w  K a to w ic a c h .
(To lefone*  od własnago ko responden ta  „K u rje ra  Częstochowskiego"). 

Katowice, 28. • W e w torek w K a
towicach zaszły fo ń n o  ubolewania ro z ru 
chy na t le  drożyzny a r tyka łów  pisrwszaj 
pot rzeby .

Tłum rzucił  się na  sklepy z a r ty k u ła 
mi spożywczymi i niektóre zdemolował.
S ^SH ^IH B U H H M BH U U H H K EaD CC255E3E555ZZ3EE5551

ście z tego kryzysu wymaga  podniesienia 
wydajności  rolnic twa  a ograniczenia na
tomiast  prodnkcji  przemysłowej .  Osiągnąć 
ten cel, zdaniem „Gazety Po ranne j"  mo
żna  tylko drogą  zniesienia us tawodaw
s twa  soc ja lnego i re formy rolnej  j u t  u- 
chwalonych przez Sejm.

Według  „Robotnika" drożyzna jest  głó 
wnym fi larem całej ootychczasowej poli
tyk i  „endeckich" minis t rów skarbu ,  j ako 
t e ł  „endecko piastowskiej większośol se j
mowej" .  Przyzna jemy,  że o takiej  w i ę k 
szości sejmowej  nie słyszeliśmy, nato
mias t  byliśmy wciąż świadkami  popi er a
nia przez socjalistów wszystkich poczy
nań paska rzy  z „Pi as ta " .

-  mmmmm

K r o n i k a .
P ie lg r z y m k a  Ligi r o b o tn i 

c z e j .  Przybywa z W i l n a  p ie l 
grzymka  Lig i  robotniczej ,  składająca się 
z 1500 esób wraz z orkies t rą  i sz tanda
rem.

W o p r a w ie  u d z ie la n ia  klu
b ó w  b e z  z e z w o le n ia  w ła d z y
w o j s k o w e j .  Ponieważ w czasach os ta 
tnich zdarzyły się wypadki  udzielania 
przez księży ślubów osobom w. j skowym,  
nie posiadającym odpowiedniego pezwo- 
lenia swych władz, j a k  Bię dowiadujemy, 
wydano obecnie zarządzenie,  które m s  
na celu un iemoż l iw ien i  zawierania mat 
żeństw osób wojskowych bez zezwolenia 
władz przełożonych.

Jednocześnie wyjaśniono, że ślub, da
ny przez księdza bez zachowania wyma 
gań powyższych w stosunku do esoby 
w o js k o w e j ,  s tanowi  Iftotę przekroczenia 
policyjnego, dochodzenie zaś i karan ie za 
te  przekroczenia należy do kompetencji 
władzy policyjnej.

O fic e r o w ie  na w y ż s z y c h
e tu d je e h .  P rzy  rozpoczęciu demooili 
zacji pewnej liczbie oficerów byłych s tu 
dentów, dano możność kontynuowania 
przerwanych  studjów na koszt psństwa,  
obowiązując ich do dalszej s ł u tb y  po o 
t rzymanin dyplomów.

Nie wszyscy jednak  dawni  studenci 
mogli  skorzystać z tego ze wszachmiar  
pożytecznego zarządzenia,  albowiem licz
ba miejsc w wyżizyuh zakładach nauko

Kilku kupców-żydów z Kongresówki  
pobito. Dzięki  usilnej interwencj i  wiadz, 
zdołano r o i r u c h y  stłumić.

Nast rój  w mieśi ie przygnębiony.
K rążą  silne pa trole  policji i wojska. 

Ruoh uliczny osłabł.
 .. ' a a — — ws
wych dla s typendys tów wojskowyoh była 
ograuiczona do 1000.

W  chwili obecnej,  j ak  na3 informują,  
mini8ter jum spraw  wojskowych wydało 
rozporządzenie,  którego mocą  wstrzymano 
dalsze przyjmowanie podań  o odkomen
derowanie na studja.

Czy u r z ę d n ic y  o t r z y m a j ą  
w  s ia r p n iu  5 0  p r o c .  d od atk u ?

U  minis t ra  skarbu  dr. Jast rzębsa iego  
zjawiła r ę  onegdaj  delegacja między
związkowej Komisji  porozumiewawczej ,  
reprezentująca kilkanaście zrzeszeń i sto
warzyszeń urzędniczych.

Delegacja ta p rzedłożyła żądanie wy
płacenia urzędnikom państwowym jesz
cze w sierpniu 50 proc.  dodatku i znie
sienia pasów drożyźnlanych.

N ad to  prosi ła  ona. aby rząd dał  odpo 
wiedź na memorja l  Komisji  międzyzwiąz
kowej,  złożony przed  ki lku tygodniami,  
a poruszający cały kompleks  postulatów 
urzędniczych.

Minis te r  J a s t r z ę b s k i  okazał z rozumie
nie t rudnych warunków życia urzędnicze
go, przyjął delegację bardzo życzliwie i

Polski
LLOYD
Oddział w Częstochowie
l l - g n  A l*ja  ATI. ( 6 .  (dom Wp. Imicha).

Przyjmują wszelkie ekspedycje 
na najdogodniejszych w arun
kach. Asekuracja, wysyłanie to 
warów pod własną ochroną. O d 
działy we wszystkich miastach 
Rzeczypospolitej i w głównych 
ośrodkach hadlowych Europy i 

Ameryce : :
W yk on yw a  polecenia najlepiej 
X  X  i najtaniej. X  X

prosi ł ,  by zgłosiła się do niego po odpo
wiedź wd wtorek.

W sferach urzędniczych panuje  prze
konanie,  że postulat  ich co do 50 proc. 
doda tku  zostanie bezwarunkowo uwzglę
dniony i ża o t rzymają  go jeszcze w s i e r p 
niu, aby mogli  j ako tako  związać końce 
swego budżetu miesięcznego,  k tóry  przy 
wzrastającej  z każdym dniem drożyźnie 
musiałby się okazać beznadziejnie deficy
towym.

Z Rady m ie j s k ie j .  Wobec tego,  
żo posiedzenie Rady Miejskiej  w dniu 21 
b. m. nie doszło do skutku  z powedu bra 
ku quorum,  o ibędz ie  się ono w d rug im  
terminie we czwzr tek,  o godz. 7 i pół 
wicci .  i w myśl a r t .  31 Dekre tu  o S a 
morządzie Miejskim z dn. 4 latego 1919 
r. będzie prawomocne  bez względu na 
ilość przybyłych na posiedzenie pp. człon 
ków Rady,

Porządek dzienny zapowiada!  da lszy  
c iąg Ii-go czytania projek tu  koncesji  na 
El.  k trownię.

Z ja zd  li.P.R. W ubiegłą niedzielę 
odbył  się w Sosnowcu zjazd wojewódzki 
N.P.R.,  na którym omawiano zasadnicze 
sprawy par ty jae ,  głównie zaś akcję przed 
wyborczą i ustalenie listy kandydatów 
do Sena tu .

Postanowiono między in. wysławić dr.  
Wodzlnowskiego z Kielc,  p.  Grabisńskie-  
go i p. J .  Kaczyńskiego z Sosnowca,  
Borka  z Radomia,  p. Michalskiego z Czę 
stochowy.  N. P.  R liczy, że uda jej się 
przeprowadź ć ccnaimniej  2 posłów do 
sena tu.

Z p r z e m y s łu .  F a b r y k a  P r z e t w o 
rów Ziemniaczanych „Zloty Potok" po
większa kapita ł  zakładowy o mk. 4# mi- 
l jonów drogą  emisji 20.000 ezt. nowych 
akcji  nominalnej wartości  p r  2 )oo  a po 
cenie emisyjnej  2.3so

K on k u rsy  w  u r z ę d a c h  p o e z  
to w y c h .  Ja z  się dowiattujen.y,  władze 
pocztowe ogłosiły k onkurs  na stanowisko 
k ie rownik a  urzędu pocztowo telegraficz
nego w Uniejowie ziemi Kaliskiej .

P o d w y ż s z e n ie  t a r y f y  p o a z -  
t o w e j .  Z d f i e m  1 wrześn ia  p o d - y r s s o  
r e  będą  ta ryfy tocz towe obrotu wewnątrz 
nego w n a s t j j u j ą c y  sposób: z j  l is ty da 
20 gr.  50 mk., ponad 250 gr.  100 mk., 
kar tk i  p j i z t  -we 30 mk.,  kar tki  w d . k o  
we o na jwy ej 5 słowach pozdrowienia 
20 mk.,  druki  do 50 gr .  10 mk.,  do 100 
gr .  20 mk , do 250 gr.  50 mk., do 500 
gr .  75 mk.,  do 1000 gr .  1000 mk., d r u 
ki d la  oc emnialych z* każde 500 gr .  
(najwyżej  3 tys. gr.) 2 mk.,  papiery han-  
d ’owe,  p róbki  tow arowe  i p rzesyła j  m ę- 
S2a- e do 250 gr.  50 mk. ,  do 50Ó gr. T5 
mk,,  do 1000 gr.  109 mk., paczki  do wa  
gi 1 kg.  lOo mk.,  do 5 kg. 400 mk. ,  do 
lO kg.  8oO mk., do 15 kg. 1200 mk.,  do 
20 kg.  1600 mk. Przy  l istach i p j c  kach

Krawiec damski
J. S z u b s k i

l l-g a  A leja  3 9 .
wykonywa: palta, kostjumy i futra. 

C eny p r z y e tę p n e l

wsrtoś  iowych pobiera się od każdych 
10.000 mk.,  p danej w s r t  ści 50 mk.,  po 
nadto zaś przy paczkach ponad 20.000 
mk. doda tkową naleźytość manipuL cyjna 
100 m k , polecenie 40 m k , recepis z w r o 
tny i po twi- rdzeń  e wypłaty  przy n a d a 
niu 50 mk. pe ra dan  u 100 mk.,  za dorę
czenie posple3 ne 200 mk.,  ; a  j rzesy łk i  
poste res tan te  25 mk.. na l eży t  ść zek l . -  
macyjna 50 mk.  Z d n e m  15 września 
1922 j o i w y ł s z o n ą  zostanie ta ryfa z a g ra 
niczna ola l istów, kar tek ,  druków, p r ó 
bek  towarowych,  papierów handlowych 
craz pa 'eżytości  za Inna świadczenia (po- 
1 cenie, recepis zwrotny ,  reklamacje prze 
syłki zagran cznej it,-.) o 1O0 proc.

Z e s t r a j k u  w  P o r ę b ie .  Jak  
już donosiliśmy, dn. 14 bm. wybuchł  w 
fabryce w Porębie s t ra jk  na tle e k o n o 
micznym.

Robotnicy zażądali  40 proc. podwyżki.
Dzięki interwencji  inspektora pracy w 

Dąbrowie,  zdołano dojść do porozumienia 
i robotnicy, o t rzymawszy  28 proc. pod
wyżki, przystąpili  wczoraj do pracy.
Likwidacja strajku na kolei

S t r a j k  kolejarzy,  który wybuthł  w 
poniedziałek w wydziale mechanicznym i 
wagonowym zoBtał zl ikwidowany.  Praca
odbywa się normalnie.

Po Chlebie— s łon ina
N ow y w y z y s k  p z e ż n ik ó w .
W  ciągu ki lku dm ludność Częstocho

wy narzeka ła  ca b iak th leba.  Obecnie 
zaś, pomimo, że masarze żądają mk. 1000 
za funt ,  o d czu sa ć  się daje dotkliwy brak 
słoniny. Jeżeli  wędlin mamy pod d o s t a t 
kiem, dziwnem wydaje się dlaczego n i e 
ma słoniny.

Należałoby przeprowadzić  rewizję u 
paskarzy rzeżr,ików i s k O E f i s k o w a n ą  s ło 
ninę sprzedać ludnośei.

Czas na jwyższy już rozpocząć walkę 
z pasksrs twem,  a nie jak  dotychczas,  po
zwolić bandzie łup eżców wydzierać o s t a 
tnie grosze z kieszeni konsumentów.

C hleb. W a  wizora jszym numerze 
, ,Kurjera ‘‘ z am ie śc i l ś m y notatkę,  że n a 
dal  jes t  brak c ł leba. J a k  się okazało 
chleb dopiero sprzedawano w godzinach 
późniejszych, wobec czego n o t a t k ł  t a  zo
stała wydrukowana.

poiPiiicm.
Pójdźmy aa Joanną ,  k tórą  pozos tawi l i śmy u ś p io 

ną  w lesie, obok swojsg o  syna.  Biedna matka ,  wyczer
pana  z sił, spa la  blisko dwie godziny. Skoro się pr ze 
budzi ła,  słońce już było wysoko.  Wdowa wpa t rywała  
B ię w dziecko swe ozas długi, łzy z jej  oczu płynęłe.

— Nie p łac imy — szepnęła  —  t r zeba  mieć od
wagę ,  należy myśleć o d z e c k u ,  o jego przyszłości.  O 
przysz łośc i! . , — powtórzyła z t łamująo  ręoe —  jakąż 
ona dla  mnie być może? Nic nia posiadam prócz tego  
przemoczonego ubrania ,  a w bieszeniu ani scut! Czem 
wyżywię biedne me dziecię? I L !  —  będę pracował*,  
znajdę sobie gdzie służbę. Trzeba  iść dalej .  Być może 
za jdę  do Paryża,  nie za trzymam się nigdzie tej nocy. 
Ju t r o  zapukam do p ie rwsie j  lepszej cha ty  wieśniaczej, 
j a k ą  napotkam przy drodze,  prosząc o ja k ą  robotę. 
Czyż zna jdą  się serca tak  twarde,  k tóreby  odmówiły 
mi tego?

W  chwili  tej J u r a ś  się przebudził .  Matka  pochy
ła się ku niemu.

— Mamo, j a  głodny! —  zawołało dziecię otwie
ra jąc  oczęta.

—  Masz, jedz,  kochanie — wyrzekła,  podając 
cbłopczynie część kupionej  żywności.

—  A ty mamo nie jest? — zapytał.
—  Nie,  kochanie.
—  Dlaczego?
—  Nie jestem głcdną .
Niestety! Biedna matka  cierpiała głód, dokucza

j ą c y  jej gwałtownie,  czy mogła  jednak uszczuplić za
pasów żywności,  p rzeznaczcnych d la  syna? Usiłowała 
zapomnieć ogładzie.  Czas nieskończenie długim jej się 
zdawał,  obawia ła  się j ed nak  ukazywać  wśród dnia na 
gośoińco, t ak  blisko Paryża ,  a zarazem pragnę ła,  aby

31. i d z i e c i ę  dłużej odpoczęło. Noc upłynę ła ;  świ tać za 
cięło.  Młoda kobieta znalazła się pośród rozległej  rów
niny. N e  dostrzegała najmniejszej  kępy drzew,  które-  
by mogły  słnżyć jej za schronienie.  Wieśn iacy  idący 
na robotę w pole, patrzyli  na nią ze zdziwieniem. W i 
dząc ją bladą,  ze zmienionym obliczem, w sukni za
błoconej, z pod oka  nieufnie na nią spoglądal i .  Wresz  
cle spos trzeg ła  zabudowania wioski.

—  Cokolwiekbądź się stanie — szepnęła zdysza
na — zat rzymam się tu!

Je d n a  z wieśniaczek przeohodziła w poprzek dro- 
Jcaona  zapyta ła ją:

—  Chciej mi pani powiedzieć,  j sk  się nazywa ta 
wioska,  k tórą  tu widzę przed E O b ą ?

- -  Ghdvry,  pod Br ie -Comte-Rober t  —  odrzekła 
wieśniaczka i poszła w swą drogę.

Pani  F o r t i e r  uczuł*, iż k ro k u  dalej  pos tąpić  już 
nie je s t  w stanio. Nogi odmówiły je j  posłuszeństwa,  
zmuszona była usią«ć po nad drogą .  Przechodzący  p a 
trzyli  na nią ze złośliwą ciekawością.  Mi ła  w i e j B k a  
dziesięcioletnia dziewczyna pędząca krowę na pastwis
ko, za t rzymała się spogląda jąc  ca  siedzącą,

— Chciej mi powiedzieć dobre  me dziecię—p r z e 
mówi ła  do niej —  które j  stronie C hśyry  znajduje się, 
mieszkanie proboszcza?

—  Dom księdza proboszcza jes t  p ie rwszym z 
brzegu ,  t e D ,  k tó ry  pani  t ak  widzisz z białą wierzycz- 
kq, otoczony drzewami  —  odpowiedziała dziewozyna, 
ku wti  wskazując.

Biedna  matka  podniosła się, wzięła na ręce  Ju- 
ras ia i jakby w śnie pogrążona ,  wolnym krokiem iść 
zaczęła.

—  Udam się do proboszcza  tej wioski,  może się 
ulituje nademną,  nie odmówi mi swej pomocy i ra dy  
—  szepnęła z cicha.

Probos two p leb aaa  w Ckóvry,  był to dom s ts ry,  
lecz dobrze  zbudowany.  Od lat  dwudziestu,  j eden  1 
tenże sam proboszcz tu zamieszkiwał,  rządząc p t r a f j ą  
sk ł ada ją cą  się z cz te rys tu  dusz. Ksiądz  Fe liks  Langie r

był mężczyzną pięćdziesięcioletnim, o uśmiechoiętem, 
o twar tem obliczu, spojrzeniu lkl iwem, łagodnom,  peł -  
nem szczerości .  Wszyscy bez wyją tku  paraf ianie ko
chal i  go i szanowali .  Mieszkał  na probostwie jedynie 
ze s t a r ą  służącą i s ios trą  swą panią Klarą Darier ,  k tó
r a  owdowiawszy przed siedmiu laty,  sprawadziła się 
do brat* po śmierci męża,  pozostawszy bezdzietną.

Udajmy się do probostwa do Chóvry,  cofnąwszy 
wstecz o dzień jeden,  to jest  do chwili,  w który po 
owej nccy burzliwej słońce wznosić się poczęło nad 
dymiącemi zgliszczami fabryki ,  a  Joanna  Fo r t ie r  za
snęła w lesie obok swojego  syna. Było to wpół do 
drugie j  w połndnie. Młody dwudziestot rzy letni męż
czyzna wysiadł  właśnie  na tenczas z pooiągu drogi  że
laznej,  wychodzącego z Paryż*  o siódmej,  a p rzycho
dzącego do Brie C om te -R ob e r t  o ósmej godzinie.  Mło
dzieniec ów, zaopa t rzony w przybory malarza-pejzaży- 
sty,  ze skłsdanemi  sztalugami , pudełkiem farb w ręku,  
szedł spiesznym krokiem w s t ronę ku C h e v r j .  Byt to 
piękny chłopiec, o fizjcgnomji  inteligentnej i uśmiech
niętej  za razem.  Drobny,  jasno-blond wąsik,  zakręcony 
w górę,  poszył s ę  nad wierzchnią jego  wargą.  Ciem
no błękitne oczy młodzieńca wyraża ły  niezwykle b y 
s t r ą  intel igencję i s Iną wolę.  Mała bobrowa czapecz
ka,  nieco ku lewej skroni  pochylona,  zręcznie spoczy
wała na jego głowie. Idąo palił cygaro.  Młodzieniec 
ów, zwał się Edraud Ca s te l .  Matki  swej nie znał,  s t ra  
ciwszy ją  w niemowlęctwie.  O,ciec jego kupiec z Mont- 
mat re ,  zmarł  przed cz te rema laty,  zostawiając E d m u n 
dowi skromny mająteozak,  który pozwolił mu wszela
ko idąc za natchnieniem,  poświęsić się obranemu za
wodowi a r tys tyc znemu ,  w jakim miał nadzieję kiedyś,  
przy gor l iwej  pracy,  zaszczytne zająć stanowisko.

Powołanie  E i m n n d a  Caste l  było prawdziwem i szcze 
rem. Młodzieniec ów posiadał  obok t e g o  silną energ ję  
rzadką  wytrwełość,  obok k tórych  wsku tek  doskonale
nia się jego,  znawcy malars twa,  zaczęli cenić praee 
młodego artysty.

D. c. n.
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Sprawy robotnicze.
S zcz eg ó ły  s t r a jk u  n a  k o p a ln iach  ru d y  że lazn e j 

w pow. C zęs toch ow sk im .

KURSY HANDLOWE W .  Rychtera
— — ll-ga Aleja 15 — —

przyjmują zapisy codziennie na nowy kurs
od 5'|2—6'|j po p ot. w lokalu szkoły powszechnej.

B aczn ość  lokatorzy!
USTAWA o o c h r o n i e  l o k a t o r ó w  d o  tej c h w i l i  t r w a  b e z  z m i a n y  i o b o 
w i ą z u j e  w  d a l s z y m  c i ą g u  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u  m i e s z k a ń c ó w  R z e c z y

pospolitej Polskiej
Wszelkie wzmianki jakie od czasu do czasu ukazują się w prasie o rzekomo uchwa

lonych zmianach w „Ustawie o ochronie lokatorów* tyczą się tylko uchwal Sejmowej Ko
mis i Prawniczej i mają ch a rak te r  projektu do zmiany us taw y dla przedłożenia Sejmowi 
Ustawodawczemu Dopóki Sejm Ustawodawczy nie zatwierdzi zmian i nowa ustawa nie bę
dzie ogłoszona w Dzienniku Ustaw obowiązuje dawna us taw a z dnia 18-go Grudnia 1922 roku. 
Lokatorzy! Płaćcie komorne w te rm iaaeh  prawnie ustanowionnyeh i w ram ach obowiązują
cej dotychczas ustawy. O wszelkich aktach gwałtu i samowoli ze s trony kamieniczników mel 
dujcie w biurze Stowarzyszenia Lokatorów celem publicznego demaskowania 1 ujawniania 
nazwisk takich kamieniczników, oraz k 'e ro w a n ia  skarg  przeciwko nim do właściwych Władz 
bezpieczeństwa 1 sprawiedliwości. Po wszelki# informacje w sprawach mieszkaniowych ; zwra
cajcie się do Biura Stowarzyszenia Lokatorów, gdzie udziela się porad i przyjmuje zapisy n o 
wych członków, we wtorki i czwartki od godz, 5-ej do 7-ej po poi,

Adres Biura: I Aleja Nr. 12, lewa oficyna.

Z a r z ą d  S t o w ,  L o k a t o r ó w  m . C z ę s t o c h o w y .

W dniu 16-ym sierpnia na kopalniach 
„Bargty* i „Młynek w Pocześnie, T-wa 
Huty Bankowej, górnicy i robotnicy doło
w i  oraz placowi porzucili pracę, jak  rów* 
nież na kopalni „Aleksander* w Dźbo- 
wie—Częstochowskiego T*wa Górnicze- 
Przemysłowego, z powodu niedotrzyma
nia przez Zarządy kopalń umowy zbioro
wej z wyjątkiem kopalń T-wa B. Hantke,  
Zarząd których ściśle stcBuje się do 
wspomnianej umowy. Na skutek zwróce
nia się delegatów robotników st rejkują
cych kopalń do Urzędu Górniczego o po
średnictwo, naczelnik Urzędu Górniczego 
in?. Ł Gluszczak, naznaczył konferencję 
na dzień 18 sierpnia z przedstawicielami 

przemysłowców, żadając jednocześnie 
przerwania strajku do czaBU wyników tej 
korferenoji, na której po długotrwałych 
debatach przy udziale pomocnika IoBpek 
tora Pracy, przedstawiciele przemysłow
ców postanowili zadośćuczynić niektórym 
z 17 punktów żądań robotników, będą
cych powodem strajku, uwzględniając 
przedewazystkiera ich słuszne żądania, a 
więc poddać rewizji płace akordowe za 
m-c lipiec, obniżyć ceny na materjały 
wybuchowe, sprzedawane ze składów ko
palnianych robotnikom, ceny na węgiel 
depotatowy płatny i inne materjały ob
wieszczać robotnikom zawczasu, uwzglę
dniać przeszkody na robotach dołowych, 
spowodowanych zmianą warunków zale
gania pokładu ru iy  żelaznej, przypływem 
Wody, zwiększonym ciśnieniem itp., ulep
szeń em t ransoortu drzewa do r o b ó t  pnd-

S * y n k a  n a d z ie w a n a  r o b a 
k a m i.  P .  sternnes P o l i c j i  Ptńctwowej  
w Sradomiu komunikuje, że w dmo 16 
b. m. Eleonora Łuszczyk, zam. na St ra-  
domiu, posiadająca jatkę rzeźniczą sprze
dała Janowi Brzozowskiemu poł funt* 
szynki śmierdzącej i z robakami.

S p r z e d a ż  p a d l in y .  W Działo
szycach aresztowano niejakiego Mejlocha 
Klejnę, który sprzedawał jelita padljch 
zwierząt, wykopując t iupy przez najętych 
ludzi-

U k r a d ł  i p o r z u c i ł .  W dn. 21
b. m. I. SUbikowi (iam. przy ul. Wieluń 
skiej nr. 24) skradziono z kieszeni na 
Starym Ryuto ,  pottfel, zawierający: kwit  
na pięć miljcnówek, losy loterji klas., 
kar tę wojskową, dowód csobisty i różne 
notatki. W tymże dciu skradzione przed
mioty zaalezione zostały w bramie domu 
przy ulicy Krakowskiej nr.Jlb, którs zwró 
cono poszkodowanemu.

A p e t y c z n o  m i ę s o .  W dn. 21 
b. m. sporządzono protokuł na Kopia 
Granka (zam. w Krzepicach), które na 
brudnym wozie przewoził mięso nakryte 
brudnemi szmatami. Sprawę skierowano 
do Sądu.

B ó jk a  ż o n y  z  m ę ż e m .  Miesz
kanka wsi Stradom, 45 cio letnia Józefa 
Obrączka, zakłóciła spokój publiczny i po
rządek nocny przez wszczęcie bójki z mę
żem Ludwikiem, wywołując zbiegowisko 
ludzi. Na winnyth sporządzono protokuł.

Zdaleka i zbiiska.
_  K a n a p k i i P i ł s u d s k i .  N ie 

spodziewany  przyjazd Nacze ln ika  P a ń 
stwa po uroczystościach krakowskich 
do Za kopanego ,  przyczynił  się do u- 
zdrowienia s tosunków spożywczych w 
zakop iańsk ich re s taurac jach .  O t o  „k a 
napki*,  podane  p. Naczelnikowi  P a ń 
stwa W restauracji  nad Morskiem Okiem 
okazały  się n ieświeże i cuchnące .  Opin  
ja p. Nacze lnika  Pąństwa o jadle i ria 
poju w uzdrowiskach ta t rzańskich z d e 
cydowała nareszcie  o tamtejszych s to
sunkach aprowlzacyjnych.

Nastąpiły rewizje i konfiskaty w re 
s tauracjach i sk l epach  spożywczych do 
konyw ane przez  dotychczas  bezczynną 
s tację kontrolną,  dr. Gabryszewsk iego 
i specja ln ie  przybyłego z Krakow a dy 
rekto ra  państw, zakł. badania ś rodków 
spożywczych, dr. Biera.  J a k  się o k a 
zuje, n i e s p o iz t ew an e  przybycie najwyż
szych dostojników państwa do naszych 
uzdrowisk wychodzi  kuracjuszom na 
zdrowie.

ziomnjcb, wybudować łśżoie dla robotni
ków najpóźniej z do. 1 listopada b. r. 
St ra jk na powyższych kopalniach rody 
żelaznej został przerwany do. 16 »i ru
nią, przebieg którego był spokojny. Na 
odbytej konferencji pod przewodnictwem 
Naczelnika Urzędu Górniozego uwzglę
dniam prawie wszystkie żądania robotni
ków z wyjątkiem zapłaty za strajk, 
czego przedstawiciele przedsiębiorców w 
zasadzie są przeciwni, ponieważ robotni 
cy nie wykorzystali  wszystkich środków 
polubownego załatwienia zatargu, [a od 
razu wkroczyli na drogę walki, do której 
byli imu8zeni przez niedotrzymywanie 
od dłuższego czasu przez Zarządy kopalń 
poszczególnych punktów umowy zbioro
wej.

W tej ostatniej sprawie, przedstawi 
ciele przemysłowców zobowiązali się dić 
ostateczną odpowiedź Sakretarj .  Związku 
Robotników Przemysłu Górn. w Posce,  
oddział w Zawierciu, w dn. 2 8  b. m , 
przyczem S kre tar js t  Związku w razie 
odmownej odpowiedzi, zastrzegł sobie 
swobodę działania. Do ponownego strajku 
jednak z tego powodu dojść nie powinoo, 
gdy * górnicy rozumieją doskonale, te  
walna ich polega n i  ekonomicznej popra
wie bytu drogą spokojną, nie zaś sirajku, 
w c z a s ie  którego traci wiele w p erwszej 
llnji sum górnik, tracąc zarobek, a potem 
przedsiębiorca i kraj, którego dobrobyt 
zalezy jedyme od wytężonej i spokojnej 
pracy przedsiębiorstw oczywiście w wa
ru :*arh, zapewniających byt robotnikowi.

— 8 0 0  m a n k  n a  g o d z in ę  
„ z a r a b i a "  — ż e b r a k .  „Sio*o Po-
morsme donosi: Pewnemu żebrakowi w 
Grudziądzu chciano dać zatrudnienie drwa 
la. Żądał on 1000 mk. za god lnę i za- 
znaczył, że żebraniaą „zarabia" 700 do 
800 mk. na godzinę.

Przypuściwszy, że żebrak ów — lo- 
j t ln ie  przestr egający ustawy o 8 godzin
nym dniu pracy, — „zarabia" w ten spo
sób tylko przez 8 godzin dziennie, otrzy- 
mnjemy sumę 6400 mk. zarobioną przez 
dziiń, czyli na miesiąc 182 000 mk.

Czyż w takim razie slusznem jest 
twierdzenie, że urzędnicy nasi są dzia
dami?! Porównaniem takiem może się czuć 
dotknięty jedynie dziad, klóry „zarabia* 
przecież o wiele wieoej aniżeli nasz u- 
rzędnik-głodomór.

R «am ait#ści,
(—) P o  c z o m  p o z n a ć  lu d z i

żonatych. Pewien psycholog angiel 
ski twierdzi, że ludzie żooaei mogą być 
poznaii  po pewnych niezawodnych ozna
kach, podobnie jak  można zawód człowia 
ka wyczytać z jego postaci, twarzy, rąk 
itd. Kobiety pod tym względem wzrok 
Sictególma bystry i sposzctegawczy.

Pary  zaślubione mają w sobie crś z 
leniwego spokoju, nie widać u nich takie 
go zainteresowania się sobą, jak n. p. u 
kochanków. Ludzie ci znają się już na 
wylot, jedno dla drugiego przestało być 
czemś ciekawem, to też wypełza z n ch 
pewien odcień znudzenia.

Młodą parę,  święcącą miodowe mie
siące, można naturalnie poznsć natych
miast,  choćby czyniła wszelkie wysiłki 
dla „zatarcia śladów*.

Trudniej już nieco poznać żonatego 
mężozyżnę, kiedy nie je*t w towarzystwie 
żony, ale i nato są pewne oznaki charak 
terystyczne: ubranie żonatego jest lepiej

« yrzv8Z''zor>e, bielizna staranniejsza, na 
t< m *-t nać w nim pewien brak świeżoś 
c męskiej, kt< ry - echuje człomieka wol 
ne<".

Ż - taty nosi na sobie znamię sytości, 
fcdy ł a* a l e r  jest j**by zawss- ,,w pego 
tow a", zawsze na czatach dis szukania 
towarzyszki... j<-at on ruchliwy m* więcej 
w sobie ognif, aniżeli mężczyzna, dźwi
gają y na t>»rkach brzemię kłopotów mał 
ż e ń s k i c h . ;

Tak przynajmniej twierdzi psycholog 
angeUki .  Gzy słusznie?.. Powiedźcie 
pięane panie!

(—) 4  la t a  b e z  p r z e r w y  w  
w a n n ie .  Oryginalny wypadex śmierci 
zdarzył się świeżo w Ameryce. Ot* po- 
ruczn k  Milton Mackal,  w*t«raa Wielkiej 
wojny, zmarł ehtcaie po ozterech latach 
bezustannego pobytu w wannie.

Został on w reku 1918 ciężko ranny. 
Lek«rze orzekli, iż aby „utrzymać czysto1* 
pewatne rany, naleśy chorego na stałe 
zanurzyć w wodę. Zatplikewano też owo 
osobliwe lekarstwo pacjentowi, który Od 
roku 19l8  aż do tej poiy bez przerwy 
przebywał w wannie.

Niestety przepowiednie lekarskie, iż w 
ton sposób uzdrowi się inwalidę, nie spel 
niły się, kąpiący się zawsze umarł wresz 
cle w wannie skutkiem piral iżu żołądka.

Frezydent Harding izjego żona intere 
s wali się żywo tym niezwykłym wypad
kiem, a paoient olrzymywał ca tygodnia 
pęk n ą  wiązankę kwiatów * Białego D e 
mu.

( - )  K on ie  j a k o  ł a p ć w k a .
W 1920 r. dwaj bandyci  napadli  na 

przejeżdżających z Ł ucka do Torc zy ne 
kupców.  Kilka z nich zranili, ą  wszyst 
kich ograbili.  J e d n e g o  z bandytów 
zaaresz towano,  lecz wkrótce  podcz as  
ewakuacj i  więzienia łuckiego do P io t r 
kowa, bandyta zbiegł i nazwisko jego 
nie jest  dot ąd  us talone.  .

P rz ed  ki lkoma tygodniami  policja W 
Łucku wpadła na ślad drugiego bandy 
ty. T .  Mackiewicza .  G dy  udano się 
do domu matki jeg o w celu a r e sz to w a
nia go, matka,  pos iadając nie więcej,  
j a k  1 6 0 0 0  mk. w gotowiźnie,  chciała 
ófiarówać funkcionarjuszom policji pa- 
rę&koni, by tylko syna nie aresz towano.  
N>e pomogła  j ednak  t a k a  ce n n a  ja 
pówka i bandytę  osadzono  w więz ie  
niu.

lilllllllllllillllllllllllllll
SZKOLĄ WYCHOWAWCZA

§ t .  L ig ę z ó w n y
w  C z ę s t o c h o w i e ,  K c ś o i u s z k i  9

Przyjmuje zapisy dziścl od lat 3 
— — oś 22 Sierpnia. — —

Kance lar ja  otwarta o d  10— 12 i o d  3 — 6
Rozpoczęcie zajęć 2 września,

MiiiiiiiiiiiiiiiimimiBei
W aru n k i p r z y j ę c ia  d o  P o l i 

t e c h n ik i  W a r s z a w s k i e j  n a  r .  
1 9 2 2 - 2 8 .

Z powodu przepeinieaia Polit. Warsz. licz
ba kandydatów będzie ograniczona.

W  zależności od ukończenia budowy no 
wego gm achu kreślarnl,  projektowane jest 
przyjęcie: na wydział lnż. ląd. 150 kandyda
tów, wodn. 50 kand., mechaniczny 200, e le
ktrotechniczny 100 chemiczny 50. a rch itek tu 
ry 100, mierniczy 60. Ogółem 710 kandyda
tów. W razte gdyby liczba podań na p szcae- 
gólne wydziały przekroczyła liczbę wolnych 
miejsc będzie zarządzony konkurs, polegający 
na uwzględnieniu stopni maturalnych z ję z y 
ka polskiego, matem atyki 1 fizyki, oraz na 
złożeniu w Politechnice egzaminu z ry sunku  
1 piśmiennego egzaminu z m atem atyki (w za
kresie szkoły średniej.)

Maturzyści mający za sobą służbę fron to
wą w wojsku polsaiem, konkursowi nie podle- 
g a 'ą

'Podania o przyjęcie należy składać w Se- 
kretarjacie na  imię Jego Magmf. R e k to a  Pol. 
Warez. w czasie od 28 sierpnia do 9 w-rześnia 
włącznie w godzinach urzędowych cd 9 do 12 
w południe, Po tym terminie żadne podania 
nie będą przyjmowane, jak również nie będą 
uwzględniane odania nadsyłane pocztą w 
torminie późniejszym.

Do pedan ia  o przyjęcie należy załączyć: 
1) życiorys, 2) metrykę urodzenia w orygina
le, 3) maturę w oryginale, uzyskaną w jedne]  
z państwowych szkół średnich ogólnokształcą 
cych, 4) świadectwo o służbie w Wojsku pol- 
sklem, ewentualnie o służbie frontowej, 5) fo- 
tografje paszportowe, 6) 1000 mk. tytułem o- 
płaty za egzamin kwalifikacyjny.

Podanie i życiorys powinny być napisane 
własnoręcznie (nie na  maszynie.)

Uczniowie szkół prywatnych oraz szkół ob 
cych, m ogą być przyjęci tylko wtedy, jeżeli 
św iadectwa szkół średuich które ukończyli u- 
znane zostały przez Depart II Min. Wyzn. R. 
1 O. P. (Warsz. Bagatela 12) za równoważne z 
świadectwami dojrzałości państwowych szkół 
pols *ich.

Egzaminy konkursowe • o ib ę d ą  się między 
18 a 21 września Wynik egzaminu będzie o- 
głoszony w Politechnice 23 września.

Przyjmowanie czesnego w porządku alfa
betycznym od nowoprzyjętych i s ta rych  s tu 
dentów trwać będzie od 25 do 30 września.

Wykłady, poprzedzone uroczystym nabo
żeństwem, rozpoczną się 2-go października.

( - )  WŁ. POBÓG-1ĄGOWSKI 
Sekretarz.

D o k tó r  m ed .

Helena Eitinger-Kawaeff
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  
Przyjmuje od godz. 5 — 7 popoł. 

ll-g a  A leja N* 2 3 , I p iętro  f r o n t .

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I
UBIORÓW MĘSKICH i OKRYĆ DAMSKICH

B. J A S I Ń S K I E G O
W C Z Ę S T O C H O W I E ,  UL. D Ą B R O W S K I E G O  H  15.

   0 * 0 ---------------
W YKONANIE SO LID N E z W ŁA SN Y C H  i PO W IE R ZO N Y C H  M ATER

IA Ł Ó W , P O D Ł U G  NAJNOW SZY CH 2URNAL1



„K urier Częstochowski* 84 Sierpnia 1988 H 190.

T eatr  „O D E O H“f n
■ _  Program  od wtorku 2 2  do ciwartku 2 4  Sierpnia b. r — —

Tylko 3 dnii Wieczory bezus tannego  homerycznego śmiechu 11! Tylko 3 dni!
N ie  by io  dotychczas i n ie będzie już w iecej lepszej farsy niż św ieżo  otrzym ana w now em  wydaniu:

JEDYNACZKI KRÓLA SMALCU
I

N iebyw ała  farsa w 5 -ciu aktach z życia paskarzy am erykańskich i zrujnowanej arystokracji

publiczności Ossi Oswaldą i Harry Liedtkem
Tylko 3  dnil — — w rolach głów nych. — — Tylko  3 dni I

m „NOWY“
li g a  A le ja  M  43.

Program od wtorku 22 do 
czwartku 25 sierpnia włącz.

M INUTA p r z e d  ŚM IERCIĄ
ze słynna artystką H e l ą  NI O  j <{■

Anons! W następnej zmia: te programu arcywesoła farsa „ C z ło w ie k  — M a ł p a 1' w roli 
głównej MIA MAY oraz nad p ro g ra u  BÓG ZEMSTY podług opowiości pisarza Szołema

Asze.

oraz bardzo bogaty nad program

I. Przegląd fioły angielskiej
II. D y re k c ja  s i ę  żen i

(Bezustanny śmiech.) I
HEMOROJ DY.

Zmniejsza guzy, rsuwa ból, piecze
nie swędzenie, oraz krwawienie
„ V A R I C O L “  (z kogutkiem).

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych 
oryginalnego „V A R I C 0  L U“ z kogutkiem 

W yrób apteki  G ą s e c k ie g e  w W artza  ie.

S I WY M W Ł O S O M |  ! ! B a c z n o ś ć
> -■

p r z y w r a c a WODA TELL kolor pierwotny.

Za 7 0 0 0 m ł .

u branie
z dobrego kortu

Za 3.000 Mk.
na c a ł ą  damską

s u k n i ę
można nabyć w znanej firmie

J. D aw idow icz  * S—
I A l e j a  7 .  T e l .  7 4 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mator- 
jały  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i  przekonajcio się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

A

i
Lecznica L ekarsko-D entystyczna  
i Laboratorjum zębów sztucznych

L e k a r z y - d e n t y s f t ó w

ARTURA BRONIATOWSKIEGO 
i MARKA 6RUNA S T ., *n°J h 5 ” *

(l  Aleja) Nr, 8.
Przyjmują ocdzienme od 9-ej rano do 7 wiecz

WYRÓB LAB W. K LI MEC KI, WARSZAWA NIECAŁA 5 

D ostać  m ożn a  w sk ł .  ap t .  „ Z d r o w ie "  
POPŁAWSKIEGO i RUPPRECHTA.

G I M N A Z J U M  Ż E Ś S K I E
M. S Ł O W I K O W S K I E J

— — (K o ś c iu sz k i  24)  — —
— — Rozpoczyna egzaminy dnia 25 Sierpnia r. b. — — 

L.ękcje dn i września,

I

I
I

!
I

TANIEJ N1Z WSZĘDZIE!
Można nabyć w nowootworzonym 

magazynie obuwia

NI B E R M A N
I Aleja 8  w  podwórzu p raw a  strona .

Z aopatrzy ł swój magazyn na sezon 
jesienny w najnowsze fasony obu
wie: męskiego, damskiego i dziecin
nego, lakiery, renifery, brązowe, 

glemzowe i t. p. 
W yprzedaje w sze lk leg  rodzaju  
— obuwia letniego niżej c e n y .—  

Zawiadamiam również Sz. KPjente 
l ę , l ż  otworzyłem swój własny war
sz ta t  1 wykonuję wszelkie obstaiun 
ki s o l i d n i e  i s z y b k o !

I

I

L e k a r z - D e n t y s l a

St. P a r c z y ń s k i
przyjmuje od io — i i o d  3 — 7  wie z 

Ul D ąbrow skiego Jfs 1 1 .
D OK TO R

PAWEŁ BROiNIATOWSKI
ul. Panny Marji 21 (obok teatru raryskiego) 

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  < s k ó r n e
Przyjmuje od 9 — 12 1 od i — 7 po poł. 

Panie od 12 — l w  południe,

|  Do ogólnej wiadomości! f
^mmmmmm W f i r m i e

1 B ła w a t  1

Wszyscy dążą po zakupy
d c  f i r m y

i .  R z ą s i ń s k i e g
w Częstochowie Kościuszki 19 a 

Telefon 3 -18
n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p ó w

Ogromny wybór płócien, nansuków, 
podpinkowego, wełny mundurkowe i 
kostjumowe, kołdry, kapy i korty męz« 
kie, oraz jedwabie.

AleksaDder Jaxa D ę b i c k i
G e o m e t r a  p r z y s i ę g ł y

Kościuszki Ne 1, mieszkania 3 .
Na mocy upoważnienia Minlsterjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po

miarowe roboty.

99
I A le j a  14 (dom p. Prankego) 

rozpoczęła się
— w y p r z e d a ż  —

posezonowa tow arów  letnich po cenach 

z n i ż o n y c h .
Można się przekonać! 

Dr. E. P e i r y k a i
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul Dąbrowskiego 6.

Godziny pr<y.ęć: od 4 — 7 wiecz.

I
I
I

I

B r*  S. P u r s k i
o h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c Ż n e

ul. Kilińskiego 5,
— — Godzmy przyjęć: — — 

do 10-ej rano i od 3 ej do 7«ej wiecz. 
W niedzielę i święta cd 8  ej do 11 ej

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska 1 , obok Sfow. Rolniczego.
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka" po cenach fabrycznych, go
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończuch.
Najlepsze źrodio taniego kupnal 

Zwracać uwagę na adres!

Oszczędzajcie p i e n i ą d z e !
Róbcie swoje  zakupy

w n a j t a ń s z y m  m a g a z y n ie  b ław atnym  p. f .

K ornberg j S zumacher
w Częstochow ie I Aleja Mśll
w podwórzu panter vis-a-vis .’ ramy

P o l e c a  wszelkie towary na wypra
wy ślubne ja k  również na nadchodzą
cy sezon wszilkie- wełny, bostopy, 
gaoardiny, barchany, flanele kołdry 
bajowe, watowe 1 pluszowe oraz wsze- 
kie płótna białe po cenach fab ryczn y ch .

Z _ «  _ _ _. —  __wyjazdu do sprzeda-
p O W O d U  nia n te res  w Gdań

sku doskonale pr< sperujący, posiadający w 
centrum miasta sklep i dwa pokoje b urowe 
z tanim kontraktem 1 całkowitem urządzeniem 
Dowiedzieć się szczegółów w t nlwersalnym 
Domu Handlowo Komisowym Vorstadtischer 
Graben 66.

w pow. Częstockow- 
aklm paszport,  doku

menty na  wyjazd do Francji , oraz 3000 marek ' 
na imię Stanisława Janosa .  Uprasza się o 
zwrot za nagrodą do .Kurjera Częstochow.*

— g — tanio dostarczyć mogę każdą 
l l Ę y l a  ilość wagonowo. Wiadomość: 
w .Hotelu  Kaliskim".

szkocki,'  owczarek zaginął, upra- 
r i “ h  sza się o odprowadzenie do p 
Besser, Piłsudskiego 15. Policyjne peszukiwa-. 
nia wdrożone. _______________

K o r e s p o n d e n ta  mlono
go z działem zakupów w branży technicznej 
poszukuje fabryka położona pod Zawierciem 
w y m ag a n a  kilkuletnia praktyka, możność zu
pełnie samodzielniej pracy.

Oferty z odpisem świadectw, szczegółowym 
życiorysem, żądanymi warunkami wynagro
dzenia przysyłać do Adm. „Kurjera C zęstoch ,1 
za okazaniem kwitu Nr. 24613.
W a z w ł n n a  Mechanika do samodzie- 
■WB Ł # H  inego kierownictwa ;po-
szukuje fabryka położona pod Zawierciem. 
Wymagana wieloletnia p rak tyka montażowa i 
konstrukcyjna, umiejętność samodzielnego wy
konania według rysunków. W raz z ofertą u- 
prasaa się nadesłać żądano warunki, odpisy 
posiadanych świadectw i bardzo szczegółowy^ 
życiorys. Oferty adresować do Adm. „Kurjera 
Częstochowskiego" pod „Monter Mechanik" 
za okazaniem kwitu Nr 246H.

■ h m i i  d o  h a f t u  bieliznę,
r r z y j m u j ę  c,eny przystępne,
wykończenia odpowiednie. Ogrodowa 21.1’raj- 
sówna.___________ ___________________________
2P m  ■ ■ I *  ń kartę odroczenia wy-

Ł g U D I U n U  daną prżez Komisję 
poborową w WieluDlu na imię Rocha Kę- 
dziora.
^ M l l h i n n n  ij a r tę  Powołania wy- A J U D I I I I I I I  daną przez P. K. U. w
Wieluniu na imię Józefa Żydra.____________

k artę  powołania wy-, 
daną przez P. K. U. 

i Markowskiemu.
Z g u b ian o
w Kaliszu Kazimierzów

i

■ w _ _ _  k a r tę  powolama »y- 
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